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PRE~U~IER.-\'I'.-\ 
w m i ej s C u: 

rocznie .. rB. 3 kop. 20 
półrocznie . rd. 1 kop, 60 I 

: kwartalnie . rs. - kop. 80 
II Cena pejedyllczego numeru II 
I kop. 8. I 

I 
z przesyłką: I 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
póh-ocznie . rs. 2 kop. 40 

li kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGł..OSZł:~JA. 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka­

, krotne - po k. 5. od wier-
li sza. Za reklm~ly i nek,.~logi, II 

oraz ogłoszellla zagrallIczne 

I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- I 

szenia, reklamy i nekrologi na , 
l-ej stronie po k.20 od wier- I 

II sza petitu. I 

(Jeden wiersz szerokości strony= 
II 4 wierszom jednoszpaltowym. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Prenumeratę przyj'lnują: Oglo.łzenia przyjlnują: 

W Piot1'kowie Binro Redakcyi i obie ksip,garnie. W Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. rv Częstochowie W. Komornicki. JV Bę­
dzinie W .• Janiszewski Stan. rv B1'zezinach W. Adam :Mazowita. W Dą­
ln'owie W. Waligór8ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. W Łasku 
W. Gra$s. fi' Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. Myśliński 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. 

W Piotrkowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. JV rVa1'sza­
wie. Wa.rszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 
takież binro pod firmą .Piotrowski i S-ku" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 
JV Łodzi W-ny Gustaw Zalewski ulica lIIikołajewska ~ 7. JV innych 
miastach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok wymienione 

Dla W-nych Ks. Proboszczów 
Kwitaryjasze z kartkami do spowiedzi poleca 

Księgarnia A.. Pańskiego 
w Piotrkowie. (2-2) 

Z Dąbrowy-Górniczej. 
W połowie u biegłego miesiąca po do pel­

nionem poswlęcelliu, został otwnrty nowo­
założony magazyn galanteryjny spólki handlowej 
p. n. "Vesta" . -·JuŻ w pierwszych dniach swego 
istnienia. Vesta" zarekomendowała się nader do­
datnio, co przypisać należy doborowym gatunkom 
t.owarów, szczególniej galanteryi, brak której 
w miejscowych magazynach bardzo się nam dawał 
uczuć, oraz cenom nie wygórowanym i miłemu wy­
glą.dowi sklepu, gdzie żą,daniom kupują,cych starają, 
się natychmiast zadość uczynić. Założyciele ma­
gazynu-nasze potęgi finansowe-z zadowoleniem 
zMierają ręce, widząc powodzellie "Vesty" i obli­
czając przyszłe zyski, błogosławią inicyjatywę 
zorganizowania tej spółki handlowej. 

W pierwszych dniach wiosny zarzą,d Huty Ban­
kowej przystąpi do hudowy łaźni parowej dla 
robotn'ików. Obok łaźni będą, również Ul'ządzone 
łazienld dla oficyjalistów fabrycznych, składające 
się z czterech oddzielnych pokoików z wannami. 
Brak łazienek bardzo nam się dawał we znaki; 
nic więc dziwnego, że z niecierpliwością wszyscy 
oczekują. urzeczywistnienia tego ze wszech miar 
pożą,danego projektu. 

Elektryczne oświetlenie wnętrza fabryki Huta 
Ballkowlt znakomicie zostało wzmocnione osta­
tnimi czasy przez dodanie kilkunastu lamp łuko­
wych, które umiejętnie rozmieszczone wybornie 
oświetlają, nietylko całą fabrykę, lecz nawet 
i sąsietlnie ulice. 

Ubiegły karnawał spędziliśmy nadzwyczaj we­
soło. Co dwa tygodnie świetne bale IV resursie, 
składkowe wieczory w poblizkich okolicach, wre­
szcie tlillcujące zabawy w domach tutejszego wiel­
kiego świata, w zupełności wypełniły tegoroczne 
zapusty. 

W krótkim czasie zarząd drogi Iwangl'odzko­
Dąbrowskiej mu przystąpić do budowy dworca 
na naszej stacyi. Nowy dworzec osobowy ma się 
znajdować tui obok egzystującego obecnie. Budy­
nek ma być stawiany podług typu innych stacyj 
tejże drogi, odznaczających się obszernem i wy­
godnem urządzeniem wewnętrznem.-Jakkolwiek 
na. drodze lIy.-D . ze stacyi na~zej ruch osobowy 
bywa niewielki, to jednak i ci nieliczni pasażero­
wie bywają skaz:ani na wielką, niewygodę, z powo­
du braku sal poczekalnych (nie mówiąc już o po­
koju dIn dam), które u nas są, zastąpione przez 
nidwielką izbę najprowizoryczniej w świpcie urzą­
dzoną, będącą jednocześnie ekspedycyją, bagażów, 
kasą, oraz kwaterą żołnierzy straży pogranicznej. 

~iedobitki goszczącej u nas od polowy roku 
trupy br. Sarnowskich, ostatecznie się rozproszy­
ły po świecie.-~a miejsce dyrektora sosnowic­
kiego towarzystwa [J-na D. naznaczonym został 
p. R., dotychczasowy dyrektor towarzystwa 
Francuzko-vVłosldego; zaś na jego miejsce wice­
dyrektor tegoż towarzystwa p. C.-Obecnie ogól­
ne zainteresowanie budzi reorganizacyja towarzy­
stwa Rosyjsko-Franc., zaprowadzająca wielkie 
zmiany IV całej administracyi... Sas. 
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Z OKOLICY OSADY MSTÓW 
(pow. Częstochowskiego). 

Spokojny nasz zazwyczaj kącik zaalarmowany 
został w tyeh dniach dwoma kradzieżami, z któ­
rych jedna zwłaszcza odznaczała się wielką zu­
chwałością, co dowodzi dobrej już wprawy dzia­
łaczy. 

W nocy, z dnia 24 na 25 lutego, rJoczyllcy wy­
łamawszy okno w kancelaryi pana domu w fol­
w<lrku Zawadzie, zabrali się do rabowania co było 
pod ręku, a następnie rozpoczęli wynusić biurko, 
które mieli [Jrojekt zabrać w całości na przygoto­
wany za ogrodem wóz. Pokojówka, która weszła 
do sąsiedniego pokoju spojrzeć na zegar (gdyż 
było to nad ranem), posłyszawszy szmer, obudziła 
właściciela; zrobił się alarm i amatorowie cudzej 
własności drapnęli. Stróż folwarczny, jak zazwy­
czaj się dzieje, urządzał drzemkę. Trzeciego dnia 
ciż sami przY\Juszczalnie majstrowie próbowali po 
raz drugi dostać się do dworu, lecz zostali wcze­
śniej odparci alarmem stróża.-Druga kradzież, 
lecz już ze śpichrza~l{Qniczyny i chomąt, miała 
miejsce IV Koninie IV blizkiem sąsiedztwie, w nocy 
z dnia 27 na 28 lutego. 

Nic dziwnego, że popłoszeni zabraliśmy się do 
zabezpieczania i fort.yfikowania naszych domów, 
jak niegdyś wobawie przed Tatarami. Władze 
policyjne powiunyby energieznie wzią,ć się do tej 
sprawy, gdyż bezkarność ośmieli i mała dzisiaj 
banda łatwo do rozmiarÓW szajki wzrosnąć moie, 
jak to mieliśmy przykład w ciągu ostatnich lat 
w kilku punktach naszego kraju, tembardziej, że 
górzysty i lesisty teren naszej okolicy bardzo te­
mu sprzyja, a fabryczne poblizkie punkta, gdzie 
gromadzą się różne niezadowolone z pracowitego 
życia jednostki, mogą dostarczyć odnośnych 
działaczy. Dz. 

----(.)----

Setna rocznica urodzin Mickiewicza. 

Zbliżająca się setna rocznica urodzin naj­
większego naszego poety wywołała w prasie 
wielkie ożywienie i liczne projekta godnego 
jej uwieńczenia. Jedni proponują, ażeby 
urządzić stypendyjum imienia Mickiew icza, 
by wmurować w kościele św. Jana tablicę 
z napisem odpowiednim, inni, ażeby jedną 
z ulic, mającą powstać w dzielnicy Dziecią­
tka Jezus, nazwać imieniem poety, oraz, 
aby przy kasie Mianowskiego utworzyć 
fundusz, z któregoby w dniu urodzin poety 
wydawane były mlgrQdy za najlepsze prace 
z dziedziny historyi, poezyi lub krytyki 
literackiej i t. p. 

Są to wszystko bardzo-jak słusznie piszą 
gazety-piękne projekta, ale będą one wyra­
zem czci dla poety jednej tylko Warsza wy. 
Dlatego też najlepszem uczczeniem poety by­
łoby postawienie mu spiżowego pomnika w 
Warszawie, na miejscu odpowiedniem, do 
czego wybornie nadać się może plac Wa1'ecki, 
lub Zielony, którego nazwę należałoby zmie­
nić na plac Mickiewicza. 

przyjmujące preuumeratę. 

Do składek na pomnik wezwać należy 
cały świat polski-gdzie tylko brzmi słodka 
nllsza mowa. 

Czasu jest niewiele i należy zaraz się tern 
zająć przez uczynienie odpowiednich kro­
ków do władzy i wyjednanie u niej pozwo­
lenia tak na zbieranie składek, jak i na po­
stawienie samego pomnika. 

"Tygodnik llluBtrowany" pragnąc ze swej strony 
uczcić odpowiednio jubileusz stuletni rocznicy url)­
dzin największego z wieszczów naszych, ogłasza. 
w ostatnim numerze konkurs na illustracyh do dziel 
Adama Mickiewicza. 

Nie krępując niczem natchuienia i pomysłowości 
artystów, • Tygodnik" pozostawia im wybór dowol­
nego tematu z dzieł nieśmiertelnego poety, z jedy­
nem zastrzezeniem, by illuStl'acyja, wykonana kre­
dą, tuszem lub en grisaille odpowiadała wymaga­
niom stuki i warunkom • Tygodnika Illustrowaue­
go", tak, by mogła być w nim pomieszczollą w ro­
zmiarach j edno lub dwustronicowycIt. 

Nagród za najlepsze dzieła oznacza redakcyja 
trzy: w kwocie dWl/stll, stu i pięćdziesięciu rubli z po­
zostawieniem laureatom prawa własności orygina­
łu, zastrzegając sobie jedynie prawo reprodukcyi 
w Tygodniku. Nie n~grodzone, lecz wyróznione 
prace konkursowe redakcyja zobowiązuje siQ zuży­
tkować w swem piśmie za umówioną cenę. 

Termin nadsyłania prac, przy zachowaniu zwy­
kłych warunków konkursowych oznaczono na dzień 
1 listopada r. b. 

Do rozstrzygnięcia konlulrsu, co nastąpi w ciągu 
m. listopada, redakcyja zaprosi miłośników i zna­
wców sztuki, oraz przedstawicieli komitetu Tow. 
Zach. sztuk pięknych w Warszawie. 
Pomysłowi redakcyi Tygodnika ogłoszenia kon­

kursu pGwyższego jedynie można szczerze przy­
klasnąć. 

---0.0---

Z Miasta i Okolic-

- UI·OCZ~'stoŚĆ. W dniu] 8 marca t. j. 
w przyszły czwartek, z powodu setnej ro­
cznicy urodzin Józefa K01·zenio'Wskiego) słyn­
nego komedyjo -i powieścio-pis!trza polskie­
go, IV Piotrkowie odbędzie się z rana uroczy­
ste nabożeństwo; wieczorem zaś w piątek, 
w czasie zapowiedzianego już afiszami przed­
stawienia amatorskiego, przed rozpoczęciem 
przedstawienia, wystawiony będzie biust 
autora i odśpiewaua przez miejscowe chóry 
kantata) umyślni e na ten cel ułożona przez 
p. Brandta. 

- W dniach 19 i 2J b, m. odbędą się 
dwa przedstawienia amatorskie) na dochód 
miejscowego Tow. dobroczynności dla Chrze­
ścijan . W d. 19, jako w setną rocznicę uro­
dzin ś. p. Józefa Korzeniowskiego danem 
będzie "Oluężne", ta stara) ale wiecznie 
młoda i zawsze piękna perełka naszych 
utworów dramatycznych; tańce i chóry 
urozmaicą przedstawienie, a na dopełnienie 
go daną będzie farsa Baltelsa "Popas w ~[i­
łosnej" .-Dnia .zaś 21 odegrane zostanie .. Za­
proszenie do walca" Dumasa, oraz powtó­
rzony "Popas" i 2-gi akt z tallcami i śpiewa­
mi "Okrężnego " .-Tym razem taca z progra-
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mami bedzie zarazem i koszem szcześcia. 
Uprzejmi" bowiem amatorowie i ama<torki 
obiecali znaczną ich część ozdobić rysunka­
mi i winietami, a że nawet wyhitlli artyści 
podjęli się tej pracy, kupujący więc programy 
będą ciągnęli losy, uy żaden 'l nich nie czuł 
się pokrzywdzonym. 

- W 'I'o\Val'z~' stwie C"klistów odbędą 
się w poście dwa wieczory deklalllacyjno­
muzykalne, amatorskie, w d. 16 b. m. i lO-go 
kwietnia, ora'(, wielki koncert d. 27 marca. 

Wieczory rozpoczynać się będą punktualnie 
o 71/ 2, Panie proszone są o przychodzenie na 
rzeczone zabawy w zwykłych wizytowych 
tualetach. Wejście dla czlonków i ich rodzin 
po kop. 40, dla gości po kop. 60. 

- Piel'\vszy wlst~l) publiczlIl świeżo zor­
ganizo}vanej( z inicyjatywy p. Ks. Spana)przez 
p. Brandta, orkiestry amatorskiej wypadł nad­
spodziewanie dobrze. Nie ubiegło 2 miesięcy 
i miasto ma orkiestrę, która niejednokrotnie 
przydać mu się może. Koncert, .iaki dała ona 
w ubiegłą. niedzielę, świadczy o wielkich i szy­
bkich jej postępach; oprócz bowiem różnych 
walców, galopek, kadryli i mazurów (w któ­
rych głównie celuje), wystąpila z wyjątkami 
takich opel' jak Faust i Żydówka, wywią­
zując się z zadania zadawalniająco. '1'0 też 
chociaż koncert składał sie aż z 3-ch cześci 
(12 numerów), zniewolona wielokrotnem<bi­
sowauiem, orkiestra nasza zmuszoną była 
wykonać kilka rzeczy nad program. Winszu­
jemy szczerze i szanownemu inicyjatorowi, 
i dyrektorowi i wszystkim dwudziestu kilku 
członkom nowej orkiestry, za ich pracę 
i sprawioną miastu niespodziankę (*) . 
, - Gaz. Od jutra do dnia 18 b. m. tj. do 

czwartku włącz,nie, latarnie gazowe powinny 
być zapalllne o godzinie 6 m. 30, gaszone 
o godz. 5-ej z rana. Od piątku do następnego 
poniedziałku zapalać się mają o godzinie 7, 
o~ soboty zaś Illog'ą już być gaszone o g.4-ej 
mm. 30. 

- \V tutejszym lokah .. cyklistów, bra­
kowało dotąd rzeczy może najpotrzebniej­
szej, bo do pewnego stopnia zaspaka­
jającej w porze zimowej potrzebę ruchu , 

(*) Post scriptu1Il. Zapisujemy tu życzenie ogółu: 
j eś li popularne koucerty nowej orkiestry częś ciej 
si ę mają powtarzać i mają mieć powodzenie-ceny 
biletów należy zniżyć na kop. 50 i 30, a. loze ma­
ximum na rs. 2. 
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do którego kaidy cyklista latem jest to jednostki o zbyt krewkim temperamen­
tak bardzo przyzwyczajony!. .. Łatwo się do- cie a elastycznej etyce, jednostki; które na 
myślić, że mamy tu nf!. myśli hilard. Otóż zapytanie: o co im właściwie idzie? nie 
w tych dniach, obok czytelni cZllsopisOl, w znahlzłyby wytrzymującego krytykę argu­
sali gdzie dotąd grywano w szachy, ustawio- men tu . . Osią. ostatniej niezgody był legat 
no nowy bilard ku uciesze wielu pp. cykli- jednego z członków protektorów na sumę 
stów-bilardzistów, lubujących si~ w tej hy- 3000 rs., od której procenty przeznaczył 
gienicznej rozrywce. ofiarodawca na rzecz kształcenia sie w rze­

- Z Cz~stochowy. O przyczynach, dla rniosłach sierot po zmarłych członk~ch sto­
których uczniowie szkoły ogrodniczej p. Za- warzyszenia, z zastrzeżeniem jcdynie pierw­
wady gremijaloie opuścili zaklad i rozjecha- szeństwa dla sierut urodzonych w tutejszym 
li się do domów krążą przeróżue wieści. kraju, t. j. w Królestwie. 
Mi~dzy innemi opowiadają, jakuby jeden Czy z .. dar na podobnie szlachetny cel 
z uczuiów obrazić miał nauczyciela, za co nie należało raczej serdecznie podziękować 
wydalonym został z zakładu. W ślad za nim ofiarodawcy, jak proponował właśnie prze­
poszedł drugi z uczniów i podobna spotkała wodniczącyobradom, nie zaś obecnego ou­
go kara; wówczas wszyscy rozjechali się do rażać publicznie?. Różne są pojęcia o czy­
domów. Szkoła p. Zawady była już nieje- nach ludzi, a co człowiek--to zdanie. Nie­
dnokrotnie widownia starć uczniów z nau- mniej demoostl'llCY.ina ta wycieczka prze­
czycielami; swego c{asu zjeżdżał nawet na ciwko czbnkowi, żywiącemu dla stowarzy­
grunt delegat ministeryjum rolnictwa, pod szenia tyle sympatyi, człowiekowi, który 
zarządem którego szkoła pozostaje i przepro- cieszy aię w mieście ogólną popularnością 
wadzano śledztwo; mimo to, rzeczy pozosta- i szacunkiem-co najmniej nie była właści­
ły podllwnemu, a co prawda należało piluiej wą i ... godną chyba tych, ktc,rzy do wywo­
zbadać przyczyny niezadowolenia i odrazu łania jej bezpośrednio si~ przyczynili. Na­
je usunąć, tern bardziej, że szkuła p. Zawa- leżałoby . jeszcze powiedzieć słów kilka 
dy jako zakład pedagogiczny nie stała nigdy o namiętnej agitacyi przeciwko i na rzecz 
na wysokości zadania ! Wladza szkolna dzie- wyborców do zarządu, lecz o Ryczywole­
li się pomiędzy zarządzającym szkołą, usta- zamilczeć wolę. Sapienti sat! 
nowionym z ramienia ministeryjum rolnic · Kończę wzmianką o teatrze, który znaj­
twa i założycielem szkoły, którzy w bezu- duje się obecnie w fazie benefisów, służących 
stannem są nieporozumieniu, co naturalnie niejako za probierz sympatyi i uznania dla 
musi mieć fatalny wpływ na wychowańców. dal)ej artystki lub artysty. 
Nadto, zamiast celów, tylko ku dobru ucz- Zejednak sumiennie pracująca ta drużyna, 
niów zmierzających i mających na uwadze pośród które.i jaśnieje niejedcn wybitniejszy 
wyłącznie ich naukowe postępy, przełożony talent, lubianą jest tu ogólnie-wi~c i be· 
szkoły zdawał się zawsze mieć Vl'i~cej na nefisy ich cieszą się zesłuionem materyjal­
widoku osobiste, praktyczne względy, zmie- nem i artystycznem powodzeuicm. Enka. 
rzające ku jaknajoszczędniejszemu prowa- - Rzeka Łódka. Swego czasu dla ure­
dzcniu pensyjonatu z jednej strony , a ogro- gulowania koryta Łódki (coś w rodzaju na­
du sweg'o, przed nadmierne w nim korzy- szej Strawy), przecinającej Łódź starą na 
stanie z pracy rąk pensyjonarzy, z drugiej dwie połowy a zanieczyszczanej przez od­
strony!.. padki fabryczne, p. prezydent miasta powo­

KOl'esl,olulent nasz z Łodzi pisze łał spacyjalną komisyję, której zadaniem 
co następuje: O ileż hogatszą. w plony by- było przygot()wanie odpowiedniego proje­
łaby działalność tutejszego stowarzyszenia ktu. Obecnie nie wiadomo z jakiej przyczy­
pracowników handlowyr.h, gdyby nie dąż- ny komisy ja przerwała swoje prace; tymcza­
ności separatysty!'zne i zdeklarowany anta- sem Łódka, jak zwykle na wiosnę wylała., 
gonizm, kt.óre ostat.nio przybrały nawet dość roznosząc chorobotwórcze miazmaty na zna­
burzliwy charakter. Na szczęście, ze smutnym cznej przestrzeni i tak już w fatalne warun­
tym objawem, dowodzącym niedo.irzałości ki zdrowotne uposażonego miasta. Ulica 
życia korponacyjnego zbytnio liczyć się nie Pójnocna zalaną została i woda przedostała 
należy, gdyż malkontenci i pl'owodyrowie- się do piwnic a w wielu miejscach wtargnę­

-,~. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Ni to-ni owo. 
Żyjemy sobie w naszym starodawnym gro­

dzie, jak przystało na ludzi statecznych i... 
doświadczonych. Nic nas nie pOl:ywa, nic 
też nie zraża ani dziwi; wiemy, że zamiast 
sztuki sel'yjo odgrywa się wokół na świecie ... 
kornedyja jeno lub farsa. 
Mając przed sobą taki olbrzymi, wszech­

światowy pierwowzór, od pięciu już mie­
sięcy i my też nie myślimy o niczem więcej, 
jak () komedyi i farsie. " Teatr, teatru, tea­
trowi" i t.. (1., fJrzez wszystkie przypadki 
i obie liczby odmieniamy już 5-ty miesiąc! 
I nie dziwcie się mili czytelnicy, coście 
się nigdy nie imali sami organizacyi "ama­
torskich " przedstawień. Zawierzcie mi, że 
jest ona czemś, no, jak mi Bóg miły, czemś 
bardzo, bardzo podobnem do ... rozwiązania 
kwestyi wschodniej lub kwadratury koła!". 

Zastrzegając sobie prawo rozwinięcia 
w oddzielnym felijetonie powyższej tezy, 
przechodzę to tezy drugiej: do tradycyjnej 
wybujałości naszego iudywidualizmu, na­
szego ja. Nie jest to już komedyja ani farsa, 
ale pełen grozy dramat; dzięki bowiem 
tej przepięknej cnocie naszego narodowe­
go charakteru, wcielonej w nigdy niemil­
knące osobiste "liberum veto"-każdy nasz 
czyn, każda działalność, kaida nawet za­
bawa nie może się obejść bez pewnego 
larnm. Ubie~ły karnawał jest świeżym tego 
dowodem. Zadnej względności, żadnych 

wzajemnych ustępstw i wyrozumienia: niech 
wre piekło, tak jak za dawnych, lepszych 
czasów! Czy zaś w ogniu tego piekła nie 
ucierpi wła.śnie najwięcej nasza godność 
własna, o którą nam tak wrzekomo chodzi, 
nad teru nikt się pnIwie nie zastanawia ... 

A więc i ja nie będę Rię nad tem dłużej 
zastanawiał, a napomknę natomiast (nawia­
sowo) o bezczynnuści czy też małej energii 
pewnego zarządu pewnej naszej instytu­
cyi-zarządu, do którego można by śmiało 
zastosować znane przysłowie o pieczonych 
gołąbkach, i drug'ie o tern, że )1bez pracy 
nie będzie kołaczy". Wprawdzie trzecie 
przysłowie mówi: " mądry Polak po szko­
dzie", ale ho to prawda? .. Nawet po szko­
dzie jeszcze woli pie~zone gołąbki-a nie 
chcąc ponosić trudu, czy nie mf)gąc sobie 
dać rady, woli się oglądać na pomoc sąsia­
da. Z drugiej jednak strony trzeba przy­
znać, że tHka wspólna sąsiedzka robota 
i życzliwość - jest objawem wielce sym­
patycznym. 

Sapienti sat!.. bo też dzisiejszy felije-
ton piszę tylko dla garstki przyjaciół mą­
drości. Nazywam nimi tych nielicznych 
(zwłaszcza w nal'izym grodzie Piotrkowie), 
co to hołdują. jeno cichej i bezustannej pra­
cy myśli, po'mnąc, że _"mowa jest srebrem, 
alę milczenie złotem". Ze takich oryginałów 
znajdzie się między nami niewielu-nikt 
chyba o tern nie wątpi; olbrzymia natomiast 
większość bezustanuą gimnastykę języka 
ceni na równi ze zbawieniem wiecznem. 
'1'0 też o każdym czasie i na każdem miej­
scu dajemy folgę myślom, ustom i wymowie 

naszej, zkąd pochodzi, że wszystkie miej­
sca publiczne są właściwie naszemi resursa­
mi, a właściwe resursy--kurcianemi tylko 
klubami. Zmęczone całodzienną pracą języ­
ki--wieczorem milkną i idą odpoczywać 
przy wincie. 

Nie sądźcie, mili czytelnicy, że chcę 
przez to rzucić anatemę na najliczniejsze 
ze wszystkich w kraju naszym stowarzysze­
nie wintowe. Nie, każdy sport jest zbawien­
ny i zarazem zgubny: zależy od tego, czy się 
przebiera w nim miarę, czy nie. Otóż całe nie­
bezpieczeństwo sportu wintowego zasadza 
sifi właśnie na tern, że łatwiej jest przebrać 
w nim millrę i że to przebranie miary szko­
dliwsze jest w nim, niż w innych sportach. 
Szkodliwem jest bowiem podwójnie: raz, 
że rozbija zebrauia towarzyskie na dwie 
połowy, odejmując im cały urok przyjaciel­
skiego z sobą obcowania, ·- powtóre, że 
skazuje wielu na całonocną bezsenność 
w pełnej tytuniowego dymu atmosferze. 
'1'0 nie gimnastyka, nie wiosłowanie, i nie 
konna lub welocypedowa na świeżem po­
wietrzu jazda!.. 

Uwaga ta, wobec tylko co rozpoczętego 
sezonu postnych zebrań i posiedzeń, nie 
będzie może zbyteczną. Jeśli nie podoba się 
ona licznym w grodzie naszym zwolennikom 
wintowego sportu, jeżeli przegram u nich 
tę sprawę-to wygram ją napewno w dru­
giej instancyi: u ich żon i matek. 

M. H e1·bu1't. 

--«+»--
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ła i do lIiieszkań. Zlldanie więc powierzone 
komisyi-to kwestyja zbyt ważna i niewol­
no odraczać jej na długie termina. 

-- Komitet Piotl'kowskiego Towal'Z)"­
stwa Cyklistów podllje do wiadomości 
pp. Członków, że projektowany na dzień 
13 .Mllrca r. b. (sobota) wieczór muzykal­
ny, z powodu rocznicy zgonu w Bogu spo­
czywC1jącego Cesarza Aleksandra II, odkła­
da się na dziel) 16 marca r. b. (wtorek). 

Z Towal'Z)"stwa l)ol)l'ocz)'nności 
dla Chrześcijan w Pioh·kowie. Rada To­
warzystwll V'l miesiącach styczuiu i lutym 
r. b. odbyła 7 posiedzeń, na których asygno­
wano na wsparcie. dla biednyoh ogólną su­
mę rs. 557 i na pogrzeby rs. 5. Niazależuie 
od tego, wydano biednym 796 kartek na 
obiC1dy IV taniej kuchni.-Z zapisu ś. p. Ka­
rola Burgharda przyznano uczniowi tutejsze­
go gimnazyjum stypeudyjum w kwocie 
rs. 75. N a opłatę wpisów szkolnych w cało­
SCI lub częściowo za 12 uczniów tutejszego 
gimnazyjum asygnowano rs. 216. Cu do 
opłaty wpisów za wychowańców innych tu­
tejszych zakładów naukowych, zbieranę są 
potrzebne ku temu informacyje.-Pożyczek 
bezprocentowyeh z funduszu ś. p. Karola 
Burgharda w ciągu tych 2-ch miesięcy przy­
znano 3, na ogólną sumę rs. 120; zaś z fun­
duszu nauczycielskiego przyznano jedną po­
życzkę w kwocie rs. 50. 

- fałszywe ilS)'glli,t~·. Policy ja łódzka 
-jak donosi "Kul'. Codzienny" - wykryła 
w kilku tamtejszych instytucyjach finanso­
wych cztery fałszywe asygnaty depozytowe 
po 500 rs. w złocie każda. Jak sie okazało, 
wszystkie te asygnaty wyszły z jednej kasy 
pewnego interesu bankierskiego. Dalsze 
śledztwo IV tuku. 

- Zakaz. Przełożeni łódzkiej szkoły wyż· 
szej rzemieślniczej i gimnazyjum·męzkiego, 
zakazali podobno uczniom bywać w teatrze 
przez czas całego wielkiego postu .... 

- W Łodzi w zakładach rzemieślniczyr,h, 
zwłaszcza ślusarskich panuje ogromna sta­
gnacyja. 

- Epidemiczna febl'n grasuje od kilku 
dni we wsi Puczniewie pod Łodzią. 

- Szkoła malal·ska. Uczniowie szkoły 
malarskiej w Łodzi wystllwili w łódzkim sa­
louie artystycznym bardzo udatne prace 
swoje. 

- Zmiany w duchowiellstwie. Wika­
ryjusz paraM Latowicz ks. Jan Bielecki mia­
nowany został administratorem parafii Gał­
ków w pow. brzezińskim. Przeniesieni zo­
stali ,wikary jusze: ks. Jan Strzelecki z pa­
rafii Sw. Barbary w Częstochowie i ks. Fran­
cisze~ ~ywiński. z parafii Kłom~ice - jeden 
na mIejSCe drugiego; ks. Adam Zorż z parafii 
Truskolasy w pow. częstochowskim i ks. 
Teodor Elwedorski z parafii Brzeźnica-je­
den na miejsce drugiego. 

- Zmiany służbowe. Lekarz m. Płucka, 
radca koleg'ijalny Korneli Górski mianowa­
ny został nadetatowym lekarzem m. Łodzi.. 
Lekarz Wladyslaw Wrześniowski - leka­
rzem slzitala N. Maryi Panny w Częstocho­
wie. Nikodem Sobocki - sekwestratorem 
p-tu piotrkowskiego. Ignacy Dl'zewiński­
komoJ'llikiem m . . Łodzi. 

Wiadomości bieżące. 

= W sprawie odpowiedzialności za niewykonanie 
rozporządzeń policyi, Senat orzekł świezo, iż od· 
powiedzialność pociągnąć za 80bą moze tylko 
niewykonanie ządaiJ prawnych, a za takie-jak 
pisze dziennik Rus-Senat nie uznał wymagania, 
postawionego jeduemu z właścicieli domów 
w Warszawie, ażeby w ciągu trzech doi wyszukał 
rządcy tlo swojego domu i w tymże domu dał mu 
mieszkanie. 

= Zarządzający oddziałem specyjalnym przy minisłe­
ryjum sprawiedliwości, sonator Zawadzki, wystoso­
wał następnjącą odezwę do starszego prezesa izby 
sądowej w Warszawie pod datą 20-go Grudnia 
1896 r. (v. s.) oM 7050. 

"Na zasadzie art. 406 prQc. eyw. zeznanie świa­
dka, nie rozumiejącego po rosyjsku, zapisuje się 

'1' YDZIEN 

w obli językach. Na mocy pozwolenia p. ministra 
sprawiedliwości, wobec wątpliwości powstałych 
w wydziale II komisyi do przejrzenia ustaw są­
dowych, naj uprzejmiej upraszam j. IV. pana, ahy 
mnie zawiadomił, jaka istnieje praktyka w izbie, 
będącej pod pańską prezydencyją, i w miejsco­
wym sądzie okręgowym w kwestyj ach następują­
cych: 1) czy wzmiankowany przepis art. 406 proc. 
cyw. jest wykonywany na posiedzeuiach sądowych 
i przy badaniach za pośrednic.twem członka sądu, 
2) jeśli przepis ten jest wykonywany, to: 

a) kto mianowicie wnosi do protokółu zeznanie 
w obcym językn? 

b) kiedy to si~ czyni: to jest przed, czy po 
wniesieniu do protokółu tegoz zeznania w języku 
rosyjskim? 

c) czy obadwa teksty zezuail (jeden przcz tło­
macza, a drugi, przez sekretarza lub członka sądu 
łącznie z nstuem tłomaczeniem), czy też tylko je­
den (i który mianowicie) tekst odczytywany bywa 
podług art. 406 proc. eyw. świadkowi przed pod· 
pisaniem przezeń protokółu zeznania; 

d) kto podpisuje zeznanie w obcym języku za 
świadka nie)liśmiennego; 

e) czy przepis prawa o spisywaniu zeznail śI~ia­
dka w obu jezykach przedstawia istotue korzyści 
i rzeczywiście zabezpiecza prawidłowy wymiar 
sprawiedliwości; 

f) jezeli cytowany przepis prawa w całości (Inb 
zupełnie) wykonywany nie był, to czy z tego po­
wodu nie wynikły jakie trudoości lub nieporozu­
mienia, istnienie których dowod ziłyby niezbędności 
zachowania tego pror.eduralnego przepisu pozosta­
wienia go uadal w obowiązującem prawodawstwie?" 

O ile nam wiadomo, pisze Gazeta Sądowa, W są­
dzie okręgowym warszawskim art. 406 proc. ryw., 
którego ważuoM do prawidłowej oceny zeznań 
świadków, nie władających językiem rosyjskim, 
zdaje sie nie podlegać kwestyi, ściśle jest wyko­
nywany: Natomiast nie można tego powiedzieć 
o sądach prowincyjonalnycb Królestwa Polskiego, 
w których pl'otokóły takie redagowane są tylko po ro­
syjsku, jakkolwiek świadek języl,a tego nie rozu· 
mie lub niedokładnie jest z nim obznaj miony. 

--0 --
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konywaniem robót najbardziej u nas wzgardzallych. 
Yankesi usilnie starają się do~tar{'.zall możliwie 
najwięcej zarobkn studentom, gardzącym wszelką za­
pomog-ą, a ządającym tylko pracy. Uczniowie szkół 
średnich amel'Jkańskich, dzięki panujące mu syste­
mowi nauczania, nie potrzebują korepetytorów; na 
tej więc drodze, tak u nas eksploatowanej nie po­
dobna szukać zarobku. Student zatem amerykań­
ski milsi go szukall gdzieindziej. Jest tedy sta"ngrc­
tem, ogrodnikiem, palac.zem, lokajem, kelnerom, 
i t. p., co mu jeduak nie przeszkadza spotkać się 
wieczorem ze swoim profesorem lub pracona wcą 
na wspólnej zabawie w klubie i zasiadać z nimi 
i ich zonami przy j ednym stole w salonie, w któ · 
rym rano froterował posadzkę lub trzepał dywany. 
Praca bowiem, jakakolwiek jest ona, nil<ogo IV Ame­
ryce nie poniza; natomiast hańbi tam każdego pró­
żniactwo i niedołęzt",·o. Rzecz prosta, że najczę­
ściej studeut znajduj e pracę o lviele odpowiedniej­
szą swemu wykształceniu i wychowaniu; ale gdy 
tej brak-bez namysłu ima się kazdej, bynajllllliej 
nie czując się upokorzonym. 

Z biblijografii i prasy. 

- "Wewnęt1'zne Dzieje Polski za Stani­
sława Augltsta" przez T. Korzona tom I 
IV drugiem wydaniu wyszedł z pod prasy. Pod 
względem wartości wewnętrznej dzieło to zost~ło 
przyjęte jak nujprzycl1ylniej przez krytykę sp<'cy­
jaluą. Pod względ em typograficznym równiez nie 
przedstawia nic do zyczenia: papier gruby satyuo­
wany, druk czyteluy (elzewir) mile wpadają 
IV oko. Tom l·szy uzupełniają mapy: l-ego i 2-ego 
rozbiorów Polski, i 2 plany Warszawy. 

- "Podsłuchane". Pod tym tytułem nakła­
dem księgarni Paprockiego i S-ki, wyszły nowalie 
Cecylii Walewskiej. W zbiorze tym spotykamy 
6 obrazków: ]'rzyjaciółki.-Po tyfusie.-8pirytys­
tka.-Trzeci Rober.-Podsłucl1aue.-Pesymista.·-­
Autorka należy do liczzy bardziej uzdolnionych 
w naszej uajnowszt'j literatnrze nowellistów . Bo­
l1aterowie jej i bol1aterki przedstawiają zwyklo 
natury głębsze, wyjątkowe; zamkuięte w sobie 
więcej filozofują nad sobą i zyciem, niz się nim 
upajają. Dla czytelników powazniejszych przed-

Panu Ant. J. UJ Wa1·szawie.-Artykulik stawiają obrazki p. Walewskiej oczywiście duzy 
o wypisach Dubrowskiego, o który Szan. Pan iuteres. 
zapytujesz istotnie zamieścił pierwszy. Tydzieil" -" 'Visły" - tego JJiękllego i pożytecznego 
w nr. 43 ~ r. 1882, ale przez iuue pisma był ou kwartalnika wyszedł zeszyt za ostatni kwartał 
przedrukowany. Numeru tego posiadamy tylko r. z. i zawiera: ZabyŁek widowisk średniowiecz­
jeden egzemplarz' przesłać go więc nie JllozemYi nycl1, przez Konrada Zaleakiego.-Przezwisl,a lu­
chcąc jednak zadość uczynić Pańskiemu żą(laniu, do\\"e w powiatach Tarnobrzeskim, Niskim i Brzc­
krytykę ową przedrukowywamy poniżej: . ski m w Galicyi, przez dora Karola JUatyasa (c.d.).--

(Biblijogra:fija). - Gdyby syn twój, cz!tel?l- Istoty mityczne Serbów łużyckich, przez Adolfa 
ku miły dzieląc się z tobą geografie.zueml wla- Cernego, przekład B. GI'abow8kiego (ciąg d1l1.).­
domości~mi swemi, opowiadał ci, iż w blizko- Kilka szczegółów o Źmujd.linach, według ich wła­
ści , nosa· N. zuajduje się wielka .miałczyzua" suych podali, przez J. Kiborta.-Bajka o dwóch 
P. utworzona przez piaski, niesione pędem rzeki, ~r:1ciach, przez Z. A. Kowerską.-Materyjały do 
bi~rac{jj poczatek z "grzbietnej linii" R.i · że nad biblijografij ludoznawstwa polskiego, przez Adolfa 
brzegiem rzeki tej, .nie widać tylko czułozioly", Strzelecki~go (ciąg dalszy).-"Tatku, ach tylko ta­
które reka ludzka .dotknione" kurczą swe liście; ką gąskę mi daj"! Ze studyjów powiastkowych, 
ze opodal" rosna -krzewy "pod nazwauiem· astry, p zez prof. Jerzego Polivkę.-Kronika gieogmfi­
odznarzajace się .rozłożeniem kolorów"; że .cie- czna za 1'. 1895, przez Wacława Nałkowskiego.­
cza" tą rzeką płynąca, daje "stół" i pl'zyŁułek Jeszcze o bajce "Młynarz, syn jego i osieł", przez 
jaskółkom, co w niej • w śuie letargicznym" ocze- Hjeronima Łopacillskiego.-Opowiadanie wiarusa, 
kują wiosny; że nad rzeką tą zyje lud, którego przez Zdzisława Bituera.-,Przezkostowie", przez 
"przyjaźń nie ulega wpływom klimatu"; że tam Stanisława E~treichel'a. - Poszukiwania. - Biblijo­
, wszystko pije berbatę"; że • winobrańcy" po .obi- grafija, krytyka i wiadomości bieżące. 
tej" drodze wiozą "winograd", który zdołali .ozio- - "Ateneum" zeszyt marcowy wyszedł z dru­
nąć" i t. d.:-zapewue w duszy twojej, czytelniku ku i zawiera ' "'Warunki postępu moralnego", przez 
miły "przeszedłby dramat, któryby uczucie wy t- S. Posnera.--"Kto to· powil'Ść, przez Exterllsa.­
chnęło w dziedzinę zmysłową"; załamałbyś ręce "Metryka ideałów", przez Tokarzewicza.-"Piel­
i zawołał: .Ojcze wszystkiego, co oddycha", "coś grzymi" (poezyj a z angielskiego).--"Praca społe­
stworzył trawy zieloue i dawające nasiona" a czna na wsi w Niemczecb", przez W. Grabskiego.­
.obdarzone ostrością koloru" .które są źródłem .Początek i schyłek Cesarstwa Rzymskiego", przez 
mleka" Ojcze przedwieczny! .nie już to· syn mój Ad. Szelągowskiego.-.Najnowszfl kierunki bijolo­
"otrzymany jest przesileniem rozumu"?!... gii dzisiejszcj", przez Daniłowicza-StJ·zelbickiego.--

.Czytelniku mÓjf uspokój się:-syn twój nie .Z piśmiennictwa angielskiego w r. 1896", przez 
jest szaleńcem; ou tylko-on tylko... uczył się N. T.-.Początki naszej komedyi społecznej", przez 
z książki p. Dubrowskicgo. on mówił do ciebie P. Chmielowskiego.-.Z powodu artykułu A. Pa­
prawdziwym polskim językiem!.. Tej książce i ja wiilskicg~ o .Odpowiedzi", przez JUaksymilijana 
winionem wiele pięknych zwrotów, naukowych Barucha l t. d. 
prawd, iście polskich Wyr<lZÓW i iście polski('j - Encyklopedyi 7.llust1·owa.nej wiadomości 
składni. Nie chcąc przyswajać ich sobie, nie ' pożytecznych, wychorlzącej nakładem Arcta zeszyt 
chcac popełniall literackiej (o honoJ') kradzieży, 15 .wyszedł z druku i zawiera wyrazy od Krzyżak 
wszystkie te skarby, jako lIa krótki pożyczono do Linija. Klłżdy zeszyt kosztuje k. 25. 
termiII cudzysłowami odznaczyłem. Skarby te _. Encyklopedyi Rolniczej wyszedł z druku 
zaczerpnałem z kilkunastu tylko strouuic. Jest ich zeszyt LXV i zawieJ'a koniec wyczerpująco skre­
tam wiecej o wiecp-j! Tam na każdym kroku ta- ślonego artykułu "Mlyncwstwo zbożowe" z od­
kie świoca 'brylanty w każdym wierszu w kaidem powiedui!'mi rysunkami i tablicami, oraz dalsze 
niemal słowie! .... i t. d. ' wyrazy do wyr. "Monefa". 
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Stu(leuci AD1.erykańscy. Gdyby 
tak któremu z naszych studentów niezamożnych, 
bOdaj Zartcm zaproponowano, aby w chwilach wol­
nyc.h pracował jako kelner, lub wynajął się do 
zgarniania śniegu-oburzenie jego nie miałoby gra­
nic!.. Tymczasem na dmgiej półkuli przeszło dwie 
trzecie ubogich studentów zarabia na swe utrzy­
manie spełnianiem najniżazych obowiązków i wy-

- D01łt Boży. Dzieło opracowane przez zna­
nego w literaturze kościelnej księdza Brykczyil­
skiego, zawiera IlI"aktyczne wskazówki dotyczące 
budowauia, naprawiania i utrzymywania kościołów. 
Dzieło to ozdobione licznemi tablicami p. Wojcie­
cha Gersona odda prawdziwe usługi naszym ka-
płallom, dbałym o powierzone im Rw iątynie . 

Licytacyje w obrębie gubernii. 

- V,r dniu 7 (19) marca na placu Włod'zimier­
ski m w Piotrkowie, ua sprzedaz źrebiąt, koni za­
przęgowych i bryczki, od sumy 620 rs. 
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20 marca ( l kwietl1i3) w sądzie zjazdowym 
IV Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości 1) poło­
żonej w m. Tomaszowie przy nI. Wieczność pod 
Ni 129-b, od sumy iWO rs.; 2) IV osadzie Jeżowie, 
w pow. brzezińskim pod J\~ 8/12 od sumy 30U rs. 

- 31 marca (12 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Czę~tochowie na sprzedaż nieruchomości, poło­
żonej w temże mit'ście na rogu trzech ulic Nad­
rzecznej, Garncarskif'j i bez nazwiska, prowadzą­
cej 0(1 Starego Rynku do rzeki Warty, od sumy 
500 rs. 

- 28 marca (9 kwietuia) w sądzie zjazdowym 
w Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonej w 
ternie mieście przy III. Ogrodowej pod }Iq 64-M, od 
sumy 500 rs. 

- 4 (16) marca w urzędzie gmiuy Hełchatówek 
w powieCie piotrkowskim ua sprzedaż starej syna­
gogi do rozebrania w osadzie Bełchatowie, od su­
my 2001's. in plus. 

- 3 (15) marca tamże, na sprzedaz koni, wozu 
i sprzętów domowych, od sumy 1421's. 75 kop. 

- 17 (29) marca w urzędzie gminy Lutomiersk 
w pow. łaskim, na 3-ch letnią dzie"żawę łaźni ży­
dowskiej w osadzie Lntomiersku, od sumy 109 1'8. 
50 kop. rocznie. 

- Tegoż duia w urzędzie p-tu brzezińskiego ua 
restauracyję rzeźni miejskiej w m. Brzezinach, od 
sumy 1425 rs. 13 kop. in minus. 

- 18 (30) marca w magistracie m. Piotrkowa na 
jednoroczną dzierżawę domu, położonego przy ul. 
Słowiań~kiej pod Ni 100 (dom, dom należący do 
Schronienia starców) od sumy 1201's. rocznie, iu 
plus. 

o G 
Jest do wydzie1'żawienia na 

P7'zystępnych wa1'unkach 

Ł 

TYDZIEŃ 
- 11 (23) mllrca w magi~tmcie m. Łodzi na za­

brukowanie placu miejskiego przy ul. Przejazd 
pod Ni 1334 w m. Łodzi, od sumy 2,732 1'8. 54 k., 
in minus. 

-- W dniu 2 (14) kwietnia w są(lzie okręgowym 
piotrkowskim ua sprzedaz częlici majątku Koziołki 
w pow.,brzezińskim, składlljąrej się z 4-ch mórg, 
ol'uej ziemi z zabudowaniami, od sumy 300 1'8. 

- 22 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Częstochowie ua sprzedaz osad wydzielollych 
z majątku Dworszowicc-Kościelne w pow. no wora­
domskim: pod:NO 11, od sumy 2501's.; pod)f,j 6, 
od sumy 500 rs.; pod)f,j 9, od sumy 300 rs.; pod 
:NO 16, od sumy 800 rs. 

Sprawozdanie z handlu nasion. 

W handlu nasiennym tendencyja się wzmocniła. 
Stare zapasy wszędzie już prawie są zlikwidowa­
ne; ztąd w handlu hurtownym usposobienie się 
zmieniło-nie widać nacisku na ceny. W pomoc 
przyszła Anglia, ktÓ1'a z głównych placów koni­
czynę czerwoną wyborową w niemałych ilościach 
zabiera. Export koniczyny czerwonej z Hamburga, 

Nll 

tunku się ntrzymują. KoniczYIla szwedzka nie ko­
niecznie dobrze w kraju sprzątnięta, nie cieszy 
się dobl'ym odbytem, bo import koniczyny tej 
z Kanady mieliśmy przy nizkich cenach wyjątko­
wo wielki. Koniczyna i:6lta stale się w cenie 
utrzymuje.-Nasioua traw pozostają bez zmiany. 
Zapotrzebowanie seradeli jest bardzo znaczne, wię­
ksze w każdym razie niż IV latach poprzednich. 

Dostawiam pod gwarancyją najlepszej siły kieł­
kowania i bez kanianki: lucemę francuzką po 
1\1. 48-55, koniczynQ czerwoną po lU. 42-48, bia· 
łą po lir. 55-60, żółtą po M. 21-2ł, rajgras ano 
gielski po M. 13-15, włoski rlljgras po M. 15-18, 
kostrzewę owczą po l\L 33-35, mieszankę na tra­
wniki parkowe po M. 40, mieszanki traw na łąki 
po M. 10-20, koński ząb po M. 8, kminek po M. 35, 
buraki mamuty olbrzymie czerwone po M. 13, 
oberudorfskie żółte po M. 13, leutowickie po ItI. 12, 
nasieuie buraków cukrowych "Wanzlebcn" po 
M. 12-14, Imperial po M. 12-14, marchew białą 
olbrzymią pastewną po M. 40, marchew czerwoną 
długą po M. 45, seradelę po M. 12-13, wszystko 
za 50 kgr. 

B. Hozakowski w Toruniu. 

Szczecina i Wrocławia w ostatnicli 14 dniach po-.... Poleca się pierwszorzpdny 
ważne przybrał rozmiary. Zapotrzebowanie Anglii • - ~ 
obliczają na 20,000 worków koniczyny czerwonej. , a tan", Hotel Angłel.łki 
Zaofiarowanie koniczyn w kraju jest niewielkie, W mie.~cie Oz~.tlłchowie, W blizkości 
a ograniczono się przeważnie na towarze pOśle-I' dworca kolei zelaznej. 
dniejszym. Kouiczyna biała nie cieszy się zwykłym 
odbytem, a ceny tejże tylko w wyborowym ga-

o s z E N I A. 
F ABRY,KA TABACZNA (12-12) 

pod firmą 

OBLESS 
W War.łzawie~ 

PRZEDSIĘBIORSTWO 

"N 

PO~INIKOWEGO DZIEŁA 

Tadeu.sza ::R:orzona 
wydanego staraniem 

Akademii Umiejętności w Krakowie, 

poleca znacznie ulepszone papierosy: 
pod tytułem: 

omnibusów Częstochowskich, kUI'~nją­
cyrh na Jasną-Górę. Dowiedzieć się mo­
żna IV Łodzi, nI. Fl'anciszkaliska JW 8 
m. 3 np. Teodorskiego. (2-1) Ren01na, 0l'e1ne, Nl' 1, Wyt1'awne, Kawalm'skie, Desse1·t i inn"' 

10 szt. 10 kop. "Wewnętrzne dzieje Polski 
Dob1'e, Salonowe, Sn~y1'na, APryka1iskie, N1' 8 O. 

Wyścigowe, GÓ1'nicze i wicie innych 
10 szt. 3 kop. 

E Tytonie od I'S. 1 do I'S. 15 za funt, w rózuem opakowanin. IllnF.~~~~~~~~~ 10 szt. 6 kop. 
]:lCl Ekspellycyja hurtowa i detaliczna w Warszawie: 

W magazynie fabryki ".NOBLESSE" ul. Marszałkowska NI 127.-W maga-
N W ~ a><>I, ~oS'~: zynie Kalinowskiego i Przepió1'!cowskiego ": Hotelu Europejskim.-

..., -:: W magazynie P. Kołodziejskiego i Sp. Nowy·Swiat 51 róg Wareckiej. 
E ~, ;::, ~.--. I ..., ..-.....~ ea 
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Włodzimierza Sa pińskiego 
ul. Petersburska wprost Poczty. 

Taueusz KijWAL~KI i A, TRYL~KI 
:?OLEC..A..J' 4= 

Śmieże nusionu roś/in 
,)astewllyeb i okopowych, jako to: 

Marchew, Buraki, Lucernę orygi­
nalną frallcuz1ią, Ząb koński, wszel­
Jde trawy, Koniczynę czerV\roną, bia­
łą, szwedzką, lubin niebieski i żółty, 
SeradelIę, Esparcettę, Gorczycę, 
Przelot, Tymoteusz, Szporek i inne. 

Cenniki na żądanie. 
(WBO. 1236) (6-2) ----...................................... ~ 

KARETyIPOWOZy,BR~~~~~NIE. ~T.~O 
I 

Do <1zi ~icjszcgo num eru d oła cza si<: (WBO.) 
arkusz 5 powieści p. t. 

po ·leca. (5-3) 

T..A.nioł Kopalni" J.S. SOMMER 
( przekład z fran cllzki cgo.) Filbl'yka Pel'flllU i lłlydeł, \\lcu'szawa Pl'Zejazd 7. 

Redaktor wydawca :Uit'osław Dohl"Zal·lski. 

za 

Stanisława Augusta" 
wyszedł w Ilowem wydanin tom I-szy 

z mapami, planami, tablicami graficznemi 
oraz licznemi porlretami, widokami i faksy-

milijami dokumentów. 

Całość składać się będzie z 6-ciu wiel-
. kich tomów, za rs. 16. 

Naleznośli ta może być wnoszona tak­
że "VV S-ch ratach, a miano­
wicie: 8 TS. przy zapisaniu się, 51's. 
przy odbiorze III-go tomu i 41's. przy 
odbiorze IV-go tomll. Można takze za­
pisywać się lIa d71ieło tomami, płacąc 
za pierwszy tom z góry 41's., za dal-

sze zaś po 2 1'8. 80 kop. 
(2-2) 

: l03 1l0.JI e HO lle HaypolO. neqaT:lHO 11" nCTpOKollcKoi'\ ry()cpncKOVr Twnorpalpill. 
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w czole ajenta. Wszystko 1:0 zajęło sekundę czasu, roz­
legł się dziki okrzyk i potem upadek ciala na po­
dłogę· 

Jonatan stał osłupiały, nie słysząc glosu towa.­
rzysza. 

- Uciekajmy! 

Nakoniec Pitt porwał go za ramię, pociągnął za 
sobą i obaj znaleźli się w jednej chwili na ulicy. 

-- Dokąd, dokąd uciekać?-szcpuął Jonatan. 

- Nie uciekajmy, a idźmy spokojnie prosto 
przed siebie. 

Na brudnej podłodze szynkowni leżało Jlicrucho­
me ciało agenta. Z głębobiej rany na czole krew sączy la 
się obficie, oczy otwarte, zaszłe bielmem, l1tttl'zyły pr:t.e­
rażone; na ustach otwartych do okrzyku osiadło kon­
wulsyjne skrzywienie. 

Lemerdec na odgłos padającego ciała wyszcdł 
ze swojej izby i ze świecą w ręku stauął na naj­
wyższym stopniu schodków. Na widok ofiary świeca 
wypadła mu z rąk. 

- Zabili gol.. zamordowali pijaka! - zawołał 
przerażony zbrodnią. 

I wołno, na palcach, jak gdyby sam był mor­
dercą przybliżył się do ofiary, by się przekonae, czy 
to sen czy jawa. 

Widok był straszny: krew z rany sączyła się 
obficie i spływała aż na brudną podłogę; słabo oświe­
tlona szynkownia robiła wrażenie morgi. 
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Ciało zabitego w półcieniu zuawało się rosnąć, 

olbrzymicć i zap~}lIiać sobą calą izb~. LeIJ\Crdcc calą 
silą woli stJumil stracl:t, który go ogarniał, przechylił 

się i wziął rękę agenta; podniósł ją--opadla ci~żko lIa 
piersi, nie IJoduoszące się juź oddechem. 

Przerażony Lemerdec napróżno usiłowal oclga­
dU~IĆ, dlaczego zabito tego człowieka. 

- Za co?,.. Za co oni go zabili? - powtarzał 

pólgłosem... Musiał ilU jednak zawadzać... Ba! Zllam 
ja ich dobrze. To nie jest zwyczajna zbrodnia. Kimże 

był człowiek, którego trup tu spoczywa? 

Przyklęknął i przejrzał kieszeuie ofiary. Prócz 
niezuaczouej chustki i skromncj portmonetki z drobną 
kwotą pieniqdzy, nic w nich nie znalazł. Z kieszonki 
od kamizelki wyg'lądał zielony bilet, wyeiflgnął go 
i przerażenic jego się w~mogło; był t() bilet ajenta po­
licyjneg·o. 

A gdyby i Uli mógł być zamięszauy w tę sprawc:? 
Nic, tamtych zdradzić nie moźe ... i jego z braćmi genew­
skilIIi łączyły stosunki.. Nie może się narazić na ich 
zelllstq... Nie, nie stanie przeciwko nim, rad nie rad 
musi zostać wspólnikiem mordcrców. 

Nie mógł on trupa zostawić u siebie, bo w takilll 
razie naraziłby sifi policyi; nie mógł też wydać morder­
ców, bo na niego spadły by ich podejrzenia. 

Po krótkim namyśle zdecydował się wynieść 
ciało i złożyć je w ciemnym zaułkn, utworzonym przez 
walące się ściany sąsiedniego domu. Policy ja za dnia 
dopiero odkryjc zwłoki. VI.' dzielnicy Clignancourt 
nierzadko staczały się bójki, zakończane zbrodnią; 
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w tym razie więc podejrzenie padnie na rycerzy no· 
cnego przemysłu. Lemerdec wymyJe podłogę i nie 
zostawi ani śladu zbrodni. Oswojony z widokami 
tego rodzaju, z przerazeniem jednak patrzył na 
ofiarę; podniósł zabitego w górę i ze strachem go 
puścil. Niezastygłe jeszcze ciało gięło mn się w rę­
ku. Podniósł je powtórnie i z najwyzszym wysiJkiem 
dowlókł do progu. Wyjrzał na ulicęi była. zupełnie 

pusta; mgła gęsta zasłaniała drugą jej stronę i sprzy­
jała wykonanin zamiaru. Z wysiłkiem najwyzszym, z czo­
łem okrytem pl)tem, dowlókł zabitego aż do obranego 
przez siebie miejsca i jakby przez fury je pędzony 
powrócił do szynkowni. Ohejrzał ubranie-nie było 

na nim śladów krwi. Sam wymył podłogę szynkowni 
i raz jeszcze obejrzał starannie izb~. Nie było w niej 
śladów bójki ani zbrodni. Nad ranem dopiero, prze­
męczony fizycznie, usnął snem pełnym mar i widziadeł. 
Skoro się obudził, zbrodnia już była odkryta i policy ja 
sztukała uo drzwi szynkowui. 

Jakim był skutek pif'rwiastkowego śledzwu) prze­
kona nas lepiej wyjątek z jednego z uzienników poran­
nych: 

"Zbrodnia przy ulicy ClignancoUl'. 

"Badanie w sprawie dramatu, który się rozegrał 
"w CliguancoU\' nie jest jeszcze skończone; wszystko 
"jednak zdaje się potwierdzać podejrzenie, że agent 
"Vernet padł ofiarą napadu szajki włóczęgów, ukry­
"wających się w zaułkach naszego miasta. 

"Mieszkańcy sąsiednich domów słyszeli około 
"północy hałas jakiś, przekleństwa i okrzyki. Podej-
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Tylko nie tu, nie pod mojemi nogami!-ozwał 
się nagle gromki glos męzki. 

Wsvólnicy odwrócili się przerażeni. 
Pijak stał przed nimi wyprostowany, z rękoma 

załozonel1li na piersi. Był to prawdziwy kolos do sze­
ściu stóp wzrostu mający, o potężnym torsie i pełnej 
wyrazu, twarzy i ani śladu na niej zaspania ani pijań­
stwa ... 

Jonatan pierwszy odzyskał przytomność. 
- A więc nie jesteś pan pijany? 
- Nie spałeś pau?-dorzucił Pitt. 
-- Porachujemy się teraz. 

I owszem ... kiedy się panu podoba? 
Służę wam \'V tej chwili i proszę za mną. 
Dokąd? 

Do policyi. 
Ah!.. więc łotrze jeden, jesteś ajentem?--zawo­

łał Jonatan. 
- Do waszych uslug, lube baranki. 
Pitt i Jonatan zamienili ze sobą złowrogie spojrze­

nia, których znaczenie nie mogło ujść uwagi ich prze­
ciwnika. Z oczyma utkwionymi we drzwi, z zaciśnię­
temi pięściami zdawali się obliczać szanse powodzenia 
i ucieczki. Atmosfera krwi i śmierci unosila się w izbie. 

- I cóż?-szepnął delegowany. 
- Mord?" już tel'az?-zawahał się Jonatan. 
Ajent policyjny miał się na ostrożności; jedną 

rękę zapuścił w kieszeń, drugą oparł się o stół, który go 
dzielił od zbrodniarzy. 

Nagle z błyskawiczną szybkością, Pitt kopnął 

stół, a Jonatan skoczył naprzód i ostrze sztyletu utkwił 
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